DE Egzemplarz kosztuje we wszystkich kioskach i księgarniach 250 mk. BĘ 


Warunki przedpłaty, 


„POKRAKA” wydawaną 
będzie 'co piątek ko- 
sztuje kwartalnie w urzę- 
dach pocztowych1560mk. 
pod przepaską 1600 mk. 
w Ameryce 1 dolar. 


Pojedyńczy egzemplarz 


OGŁOSZENIA: 


Cena ogłoszeń: wiersz 
nonparelowy  jednołam. 
200 mk. Reklamy 500 mk. 
Przedpłatę przyjm. księ= 
garnie,kolporty iajentury 


Właściciel i redaktor 
Tomasz 


o 
Dołęga- Lewandowski 
Administr. Chwaliszewo 


„POKRAKI” 250 marek. | | nr. 69 w Poznaniu. 


Satyra prawdę mówi, Błędów się wyrzeka, Wielbi urząd, czci króla, Lecz sądzi człowieka. 


Wilno, Chiago Rok XXVII kox 1922. 


PO WYBORACH W POLSCE. 


Swój do Swego] Nr. 21. Poznań, Lwów, Kraków, Katowice, Warszawa, 


Ag 


7 


= "a 
SR 


7 8 A 


— Panie Arbogast, co pan tak śledzisz po niebie? 

— Poszukuje Rządu z listy 8-mej. 

— Eee.. ten pojechał do „Vesty“ i „Fausty“ w Rzymie; chodzi bowiem oto, ażeby „Piekłos* wystawił i Teodo- 
zyuszowi poszport do Galileji. f 


p = Zpowodu podniesienia ceny za prace graficzne, „Pokraka* kosztuje teraz we wszystkich ajencjach 
i księgarniach w całej Rzeczypospolitej 250 mk. 


NA CZASIE. 


W towarzystwie od hjeny 
Członków zbiera się gromada, 
I wnet każdy z owych ludzi 
W oratorski zapał wpada: 
Krytykują wieś i miasto, 

Te lub tamte urządzenia, 

Ów tę kruszy niewłaściwość, 
Tamten z gruntu inną zmienia. 
Wrą dysputy i debaty, 

Huczą głosy, jak moździerze, 
Postanowień moc i wniosków 
Gromadzi się... na papierze, 
I... do szafy drzemać idzie. 

A na świecie, jak na świecie: 
Po staremu liczne „ale“, 
Uczciwe prawa gniecie. e 


* 
Na zebraniach od hjeny 
Wciąż projektów płynie woda, 
Oj! doprawdy, cni panowie 
Zmarnowanych godzin szkoda. 
Pokraka. 


FAŁSZYWA MYŚL. 


Zaledwie zaczął zasypiać pan 
Ignacy snem sprawiedliwego, gdy 
obudziło go gwałtowne szarpnięcie: 

— Wstawaj, Ignaś, ktoś chodzi 
po kuchni, pewno złodzieje! 

— Ależ, Jadziu, gdzież złodzieje 
na trzeciem piętrze? — tłomaczy za- 
spany mąż — Śpij, ja nic nie słyszałem. 

Za chwilę pani Jadzia zrywa się 
I szepce przerażona: 

— Słyszę wyraźnie kroki, idź, 
bo zemdleję! 

Na taką pogróżkę wylazł z łóżka 
pan Ignacy i, trzęsąc się z zimna 
(dla oszczędności nie palono w piecu) 
zaczyna szukać zapałek. Jak na złość 
nie może znaleść. Wędruje więc do 
dziecinnego pokoju i woła: 

— Brygida, Brygida, a gdzie mój 
szlafrok ? 

— O rany! co pan ludzi po nocy 
straszy? A dyć dałam Marjannie do 
czyszczenia |... 

Idzie więc dalej, z przedpokoju 
widzi wyraźnie oświetloną dziurkę od 
klucza, ale za pociśnięciem klamki, 
światło gaśnie. 

—Marysia, czy to ty palisz lampkę ? 
Odpowiada mu niewyraźne mruczenie. 

— Marysiu, czy ty śpisz? Tu ktoś 
jest, dawaj zapałki!... 

— Co się panu znów przyśniło? 
Od godziny śpię, a pan tu budzi! nie- 
dość, że człek cały dzień się naharuje, 
jeszcze mu w nocy spokoju nie dają! 


— Dawaj zapałki! 

— Niemam zapałek. Wyszły. 

— Tu któś chodził! 

— Uwidziało się panu. Przecież 
bym słyszała, nijakich  chodzyniów 
nie było. 

— A to może u ciebie kto 
znajomy był? 

— A co to pan sobie myśli, ja 
kawalirów po nocy nie przyjmuję, 
to grzych tak uczciwą dziewczynę po- 
sądzać... 

| Marysia zaczyna płakać głośno. 

" — No dobrze, już dobrze! A da- 
waj mi szlafrok, bo zimno. 

— Na kołku przy szafie wisi, 
niech se pan weźmie. 

Pan Ignacy zdejmuje z gwoździa 
szlafrok, otula się i wraca do sypialni. 

— Coś ty tam tak długo siedział? 
pyta podejrzliwie małżonka. 

— Niema nikogo, aniołeczku — 
odpowiada Ignaś — przesłyszało ci się. 

Zapal no świece, masz zapałki, 
znalazłam je na ziemi — zupełnie 
się wybiłam ze snu — mówi pani. 

Błyszczy światło i rozlega się 
przerażliwy krzyk. 

— Łotrze! zdejmowałeś szlafrok 
w kuchni? | 

— Nie duszko, bo... 

— Kłamiesz nikczemniku... 

— Nie rozumiem — zaczyna 
ogłupiały pan Ignac. 

— Spojrz na siebie! 

Spogląda i kamienieje ze zdu- 
mienia: zamiast szlafroka ma na so- 
bie szynel żołnierski?!! , 


W KARCZMIE. 

Pewien adwokat, wracający nocą 
w czasie ulewy z głębszej prowincji, 
zatrzymał się w karczmie na Prądniku 
Czerwonym, bo dalej formalnie nie 
mógł już jechać. 

Wszedłszy do karczmy zobaczył 
za szynkwasem młodą, przystojną ży- 
dóweczkę, a widząc, że pora jest już 
spóźnioną, bez żadnej złej myśli za- 
pytuje ją. 

— Czy nie mógłbym przenocować 
u was panienko?... 

— Fe! — brzmiała odpowiedź — 
co pan potrzebuje tak głoszno gadacz, 
kiedy mame nadchodży... gy 


FATALNE OMYŁKI DRUKU. 

Z ogłoszeń: Dwa koce młode, 
spokojne — oraz trzy kanapki ładnie 
śpiewające, zaraz do nabycia. 


DLA NERWOWYCH. 

Z dniem dwudziestego listopada 
otwieram w  prywatnem mieszkaniu 
mojem jedyną skuteczną lecznice dla 
nerwowych. 

System leczenia polega na odby- 
waniu w pokoju pacjenta całego cyklu 
tak zwanych porządków zimowych. 

Sezon kuracji składa się z: 

1. Mycia, kilowania i oblepiania 
watą okien w pokoju chorego. 

2. Prania generalnego firanek, 
laufrów, kap, powłoczek, serwetek. 
portjer i t. p. 

3. Trzepanie tamże mebli i dy- 
wanów. 

4. Wietrzenie i pakowania rzeczy 
letnich i jesiennych. 

5. Zakładanie firanek. ' 

6. Czyszczenie srebra, obkurzania 
sufitów, ścian, obrazów, szaf i t. d. 

7. Mycie pieców, drzwi i czysz- 
czenie klamek. 

8. Mycie, zaciągania i froterowa- 
nia podług. 

9. Wypakowywania i wietrzenia 
rzeczy zimowych. 

10. Zdejmowania pokrawców z ży” 
randol, mebli i t. d. 

Chory pod ścisłym dozorem wy- 
kwalifikowanej służby asystuje po dwa 
dni przy każdej z wyżej wymienionych 
prac, i jeśli w ciągu tego czasu, zmy- 
liwszy czujność służby, nie wyskoczy 
oknem lub w łeb sobie nie palnie — 
przez cały rok ma zapewnione zu~ 
pełne zdrowie nerwów. 

Całą kuracją zarządzać będzie 
moja żona. 

Łaskawe oferty nadsyłać prosimy 
pod: „Niezawodna kuracja”. 

Uleczony. 


AUTENTYCZNE. 


Żydówka przychodzi się poradzić 
lekarza, że od czterech lat niema 
dzieci. j 

Lekarz: (przypatrując się jej): 
A wiele pani ma lat? 

Żydówka: Ny, czterdzieszczy. 

Lekarz: A dawno pani zamężna? 

Żydówka: Ny, już dwadżeszcza 
lat. 

Lekarz: | nie miała pani dotąd 
dzieci ? 

Żydówka: No, miałam dwanaszcze, 
ale teraz już od czterech lat nie mam, 
to ja przijechalam sze poradzycz pana 
doktora... e 


To i owo. 
Odebraliśmy następujące 
pismo z Magistratu w Poznaniu: 

Cukier. Celem złagodzenia 
braku cukru, Ministerstwo Skarbu przy 
dzieliło 6000 centnarów cukru dla lu- 
dności miasta Poznania. 

Cukier ten sprzedał Magistrat 
Hurtowni Związkowej w Poznaniu z po- 
leceniem uwzględnienia zapotrzebo- 
wania miejscowego kupiectwa tru- 
dniącego się dalszą jego rozsprzedażą. 
Nadejścia tego cukru z poszczegól- 
nych cukrowni oczekiwać należy za 
tydzień. Cena detaliczna została 
ustaloną przez Wielkopolską Izbę 
Skarbową na 680 marek za 1 kilogram. 

MAGISTRAT X. 
(—) Ratajski. 
Za zgodność odpisu poświadcza 
Bielawski. 

Zapytujemy Hurtownią Związku 
w Poznaniu, jak rozdzielono ów cu- 
kier i po jakiej cenie. Cukier bowiem 
był po 340 mk., sprzedawano go po 
500 mk., óbecnie zaś po 800 mk. 
funt. Chodzą pogłoski, że rozmaite 
instytucje oddawały prywatnym je- 
dnostką po kilkadziesiąt funtów cukru 
odrazu, a nawet centnarami. Pra- 
gniemy wyjaśnienia w celu wymiaru 
sprawiedliwości. 


WSZĘDZIE ŻYDOWSKI SPRYT. 

Bankier Abracham  Cwibelkopf, 
żonę, ktora mówiąc nawiasem była 
strasznie brzydka i rozlana i ważyła 
100 kilo wysłał na kurację do Karlsbadu, 
otrzymuje od niej po 14 dniach nas- 
tępujący list: 

Kochany Abrachamku! Przez 14 
dni stracziłam akurat 10 kilo. Twoja 
wierna Sara. 

Cwibelkopf odpisuje: 

Kochana  Saruszu! 
dali pilnie! 

Po czternastu dniach otrzymuje 
znowu list od żony, w którym mu 
donosi, że przez te 14 dni straciła 
znowu dalsze 10 kilo. 

Cwibelkopf się zamyślił i liczy 
w następujący sposób : 

— Ważyła 100 kilo — przez mie- 
siąc straciła 20 kilo, więc... a może? 
Schon git. 

Siada i odpisuje żonie natych- 
miast: i 
Kochane Sarcie! Kuruj sobie tylko 
tak dalej i szedź w Karslbad jeszcze 
4 mieszące. Twój wierny Abracham. 


xxx 


Kuruj sobie 


DZWON NA GŁUCHYCH. 
Słuchaj głuchy! Z wszystkich stron, 
Z lewej, prawej tu i tam, 

Bije dzisiaj głuchych dzwon! 
Otwórz uszy: Bum — bim — bam! 


Ty, coś sprzadał ojców dom, 

Słysz, jak jęczy dzwonów szum: 
„Jesteć zdrajcą! więc ci srom! 

Bądź przeklęty! Bim — bam. — bum!“ 


Ty, co w karty tracisz czas, 

Kradnąc mienie braciom swym. 

Do złoczyńców licz się raz! 

Boś złodziejem Bum — bam — bim! 


Ty, co w knajpie żywot pchasz, 
Jak nie człowiek żyjąc tam” 

O rodzinę mało dbasz! 

Jesteś bydlę! Bim — bam — bum! 


Gdy twe grosze bierze żyd, 

Co je niesie w jego kram, 

Lub do Fryca — to ci wstyd! 
Hańba tobie! Bum — bim — bam! 


O, słyszysz dzwonów głośny brzęk! 
Odchyl serce głosem tym! 

Niech cię zbudzi ten ich jęk! 

Bądź Polakiem! Bam — bim — bum! 


Osłysz i zejdź z błędnych dróg! 

By cię nie gnał przekleństw szum 
Twej ojczyzny, żeś jej wróg! 

Zdrajca podły! Bam — bim — bum! 


O, tych dwonów każdy ton, 

Śle rozwagi pełne dum 

Dla młodzieży, mężów, żon! 

Więc słuchajmy! Bim — bam — bum! 


Nie posłuchasz — to żeś łotr! 
Zmierzasz wprost do piekła bram! 
Tam cię przyjmie czart twój kmotr! 
I zapłaci! Bum — bim — bam. 
Szczęsny Ostoja. 


STANOWISKO. 


C: Jak ci się pódoba pani Zosia? 

D: Ideał kobiety! Ma wszystkie 
zalety, aby uszczęśliwić... przyjaciela 
domu. 


~% 


W POLSCE. 


W Polsce w pośród krawczek 

Nie mało dzi$ lamentu 
Zniosą już paragra 

Tyczący alimentów |... 
W Polsce wśród płci brzydkiej 

Wre radość i uciecha 
Zniesiono alimenta 

` Więc każdy szuka —pecha!... 
8. 


JEDNOŚĆ PO WYBORACH. 


Spólna moc tylko zdoła nas ocalić! 
Spólnem wołaniem błagajmy Boga! 
Spólnych nas wrogi nie mogą powalić! 

Spólnością silni — zwalczymy wroga. 


Spólna moc tylko ocalić nas zdoła! 
Spólnością dążeń piekło zwyciężym! 

Do spólnych działań wróg czynem nas woła! 
Spólność najlepszym w ręku orężem. 


Spólna moc tylko zdoła nas ocalić! 

A spólna ufność odwagi doda! 
Spólnością tylko można byt ustalić, 

Bo za tem zdąża w trop święta zgoda. 


Spólna moc tylko ocalić nas zdoła! 
Spólną miłością znaczmy się wiecznie! 

A duch i serce — tak jedne do koła 
Zjednają Polsce szczęście stateczne. 


Spólna moc tylko zdoła nas ocalić! 
Walcząc, niebaczmy „kto“ walczy z nami, 

Wróg, kto przeciw nam! więc bić się nie żalić, 
Zgodnie a swornie spólnemi siłami. 


A więc w jedności pracujmy i zgodnie, ` 
Niechaj nie próżnem pędzie wołanie! 
Wtenczas nie zginiesz lechicki narodzie! 
Ty w pracy pomóż Wszechmocny Panie. 
Szczęsny Ostoja. 


PRZEKLEŃSTWO PASKARZOM 
I PRODUCENTOM. 
Duchu mój, wypłyń w Nemzis krainy, 
I sprowadź z tamtąd duchów tysiące! 
Niech ich poczują ziemi brudne syny, 
Których sumienie łzami dymiące! 
A paszcze chciwe nie swej własności, 
Sycą, łzą, mieniem biednej Ludzkości!... 


Sprowadź przekleństwo do podlej ich duszy! 
Niech wiecznie ciemność zmroczy ich 
[ślepie... 
Niechaj piekielny żar krew ich wysuszy! 
Chaus powstanie w mózgo—czerepiel 
Za łzy niewinne biednej ludzkości, 
Które spłynęły wskutek ich złości — 


Niechaj zapomną ludzie ich istnienie, 
I niech ich stopa nie zna spokoju! 
Niechaj ich dręczy wciąż robak sumienia, 
A skroń ich pęka z ciągłego znoju! 
Za to znęcanie się bez litości 
Nad ciałem, duchem biednej ludzkości, 


Ciśniej, Jowiszu! na brudne ich czoła, 
Tak, jak to ongi, Kaina znamie!... 
Głos milionów z łzą do ciebie woła, 
Wznosząc w głodzie zbledzone ramię... 
O, Panie! udziel z twej łaskawości 
Kruszynę miru biednej Ludzkości. 
Szczęsny Ostoja. 


Z PIEŚNI LUDOWYCH. 
— Nie poszyłeś strzechy Maciek, 
Tera pułap w izbie zaciekł ! ! 
— Cieknie pułap, niech ta cieknie! 
Może babsko mi ucieknie ! 
Żebym dożył tej uciechy, 
To obdarłbym resztki strzechy. 


CZY TAK? 
Humorysta jako badacz 
Spóleczyństwa chorób nieraz, 
Perównywa, jak na świecie 
Było dawniej, a jest teraz. 


Dawniej każdy bez wyjątku 
Zwykł się chlubić w życiu cnotą, 
Dzisiaj w wieku businesu 

Więcej ludzie cenią ztoto. 


Dawniej formy towarzyskie 
Wcale inne w świecie były, 

Gdy się spotkał jeden z drugim, 
Mawiał: „Witaj, bracie miły!“ 


Dzisiaj, mimo konwenansów, 
Ten i ów się wita dziwnie 
Ledwie dotknie kapelusza, 
Albo jak koń głową kiwa. 


Dawniej ziemianin oczywiście 
Gdy ukończył w polu żniwa, 
Zapełnione miał stodoły 

I w kalecie moc grosiwa... 


Dziś w urodzaj najobfitszy 
Puste śpichrze zima stwarza — 
Postępowa gospodarka, 

Całe zbiory ® rękach paskarza. 


Dawniej w każdej instytucji 
Trzymano się tej zasady, 
Że stosownie uzdolnionych 
Przyjmowano na posady. 
Dzisiaj względy osobiste 
Przedewszystkiem biorą górę — 
Kto silniejsze miewa plecy, 
Ten zdobywa synekurę!... 


| WA AŚ | 


Dawniej ludzi obdzierano, 

Na przedmieściach, lub gdzie w stepach, 
Dziś to czynią w środku miasta 

Z wielkim szykiem w wielu sklepach. 


Dawniej była każda sługa 
Wprost zależna od swej pani 
Dzisiaj państwo w każdym względzie 


Muszą być ulegli dla niej. 
Jowisz. 


NAJSKUTECZNIEJSZE TORTURY. 

Wziąść delikwenta, zapakować go 
w doróżkę, przewieść go kilka razy 
po bruku ulic, a z pewnością chociaż- 
by nie chciał, wszystkie sekreta z niego 
wylecą. Robert Djabeł. 

POLSKI POLITYK. 

Ktoś zajęty polityką, 

W cukiernianej siedzi sali 
I nie czuje, że na plecach 

Kurta mu się pali 


Swąd uwagę gości zwraca, 
Więc trącają polityka, 
Który w sprawy kuli ziemskiej 

Wiecznie nos swój wtyka. 


Co z Afryką rzewnie płacze, 
Bada prądy w Turcji łonie, 

Lecz nie czuje, gdy na plecach 
Kapota mu płonie. Patryjota. 


ANAKREONTYK. 


Gdym miał dwadzieścia lat, 

Uśmiechał mi się świat, 

Uśmiechu zaś były przyczyną, 

Piosnka, kobieta, wino. 
Gdym miał piędziesiąt lat, 
Jeszcze chłop byłem — chwat, 
W kąt piosnki, bo życia zaleta 
To tylko wino i kobieta. 

Mam siedmdziesiąt lat, 

Czy smutny dla mnie świat, 

Że nie znam piosnki i kobiety, 

Co mnie rzuciły już, niestety? 
Evoe! Nie. Precz smutek, ból, 
Jeszcze dziś żyję, jako król, 
Jeszcze życia zaleta wielka, 
Mnie radość da — wódki butelka. 


NAJNOWSZA PRZYSZŁOŚĆ. 


Eeee... ze ślubem nie potrzebujemy 
zwlekać, wszak meble możemy wziąść na 
rozpłaty. 

Ona: To cóż będziemy mieli do za- 
stawienia ? 


NAUKA DLA POETÓW. 
Pewien poeta wśród lata i zimy 
Mocno za zwyczaj troszczył się o rymy, 
Wreszcie gdy znalazł markę, kontent 

[z tego, 
Już odtej chwili marym do wszystkiego. 


PRÓŻNA GROŹBA. 

— Ach ojcze — grozi panna Ja- 
dzia jeśli mnie będziesz dalej zmuszał, 
żebym oddała rękę temu Staremu 
głupcowi, to jak Bóg miły, skocze 
do wody !.. 

— | owszem! — odpowiada na 
to flegmatycznie rodzic — tem mnie 
nie przestraszysz, bo wiem dobrze, że 
każda gęś umie pływać. 


PLOTKA. 
Gorsza stokroć od choroby, 
Śród miejskiego żyje błotka, 
Napastując dzisiaj ludzi, 
Plotka. 
Niech się drobny fakt wydarzy, 
Wnet zeń, niby nitkę z motka, 
Snuje w długiej opowieści 
Plotka. 
Niechaj „ona“ wyjdzie z domu 
I po drodze „jego“ spotka — 
Wnet przeróżne głosi brednie 
Plotka. 
I nietylko dziś z ust do ust 
Pędzi na kształt kołowrotka, 
Po gazetach też się tuła 
Plotka. 
Pan dziennikarz szuka wieści, 
Wszak zarobek rzecz to słodka — 
Brak tematu mu wyrówna 
Plotka. 
Tak się wszędzie ona szerzy, ! 
Śród miejskiego żyje błotka, 
Napastując dzisiaj ludzi — 
Plotka. 
H. Młyn. 


i 


DWAJ BRACIA. 
Dopóki obadwaj jeden los dzielili. 
(Jeden był subiekt, subiektem był drugi) 
Zgoda ich krzepiła w dnia i nocy chwili. 
Z serc się zaufania wytaczały strugi: 
Agatek z Gagatkiem bez ustanku 
Wraz się bawili, wraz hulali, 
„Mój ty braciszku, mój kochanku! 
Płynęło po wynurzeń fali. 
Lecz spraw położenie nigdy nie jest stałem, 
I zmienia się ciągle życia bytu szata: 
Oto, Agatek dziś już został pryncypałem, 
A Gagatek skromnie pracuje u brata. 
l dziw! Jak pod lodym Wisła, 
Skryło się gdzieś zaufanie 
Najjawniejsza miłość prysła; 
Przy rozrywki staje kramie 
Dziś oddzielnie każdy z braci, 
l oddzielnie grosze traci. 
* > * 
Bajka bez sensu to zbyteczny skweres 
To kiwanie palcem w bucie: 
Po nad rodzinne uczucie 
Dzisiaj wywyższa się w serach interes! 
Pikpik. 


MYŚLI. 


Gdy kobieta zrywa kiedy ze swo- 

im kochankiem, to można przysiądz, 

że już ma dwuch innych w zapasie. 
* 


Usta kobiety mówią często: „nie“ 
podczas gdy serce woła: „owszem, 
ale prędzej”... 


Kobieta wówczas zamyka usta, 
gdy ci otwiera — swe serce... 


WIELKIE PROTEKTORKI. 


Dobro ogółu mając na uwadze, 
Ze względu żem już nieraz prawdę wykuł, 
Żądnym protekcji — przeczytać dziś radzę, 
' Ten mój artykuł. 


Z niego dokładnie dowiedzieć się mogą, 

Panowie starzy i panicze młodzi, 

Jaką to prostą i przystępną drogą 
Protekcja chodzi. 

Choć bowiem różni, podnoszą złowieszcze 

Krzyki, że dzisiaj świat nie jest wesoły, 

Ja jednak twierdę, że u nas są jeszcze 
Istne anioły. 


I tak naprzykład: szanowna Iksowa, 

Albo tak zwana markiza Farfary! 

Ile w tych sercach dobroci się chowa, 
Nikt nie da wiary. 


Każdy interes, jedna albo druga, 

Bierze w opiekę jak kurcze kokosza, 

l za swe trudy, męcząc się jak sługa, 
Nie żąda grosza. 


Na koniec świata, każda wnet piechotą 

Pobiegnie w dyrdy, aby zaradzić złemu, | 

Bo każda zawsze pragnie przyjść z ochotą 
W pomoc swojemu. 


Ma się rozumieć, gdy się sztuka uda, 
O znaczne koszta ktoś się upomina, 
Lecz że już dzisiaj nie dzieją się cuda, 
Czyż to ich wina? 
Czyż to ich wina — że chcąc zdobyć w biedzie 
Najlichrzy kąsek powszedniego chleba, 
Wózek co prędko do celu nas wiedzie, 
Smarować trzeba ? 
One dla ciebie wszelkim zyskiem gardzą, 
1 tylko pragną za swój kłopot duży, 
By im zwracano, co jest słusznem bardzo, 
Koszta podróży. 
A choć tam nieraz złe języki głoszą. 
Iż ta protekcja, tak jakoś wypada, 
Że koszta cały interes przenoszą, 
To trudna rada. 
Z takim co swoich, nic nie biorąc wzajem, 
Wspiera jak może swą protekcją wszędzie, 
Brudnych rachunków, jak z podłym szach- 
(rajem 
Nikt wieść nie będzie. 
Część wam |! więc zacne dobroci boginie, 
Wspierajcie dzielnie każdego co łaknie, 
Dopóki w naszej poczciwej mieścinie, 
Fryców nie zabraknie. 
Akarkop. 


NASZE KUCHARKI. 


Salca za dobre sprawowanie się 
dostaje od swej pani starą znoszoną 
bluzkę. Ponieważ jednak w parę dni 
potem „za szeroko otwiera gębę“ 
wobec swej służbodawczyni, ta każe 
oddać sobie ową bluzkę. 

— Dobrze proszę łaski pani — 
mówi Salcia — ja oddam bluzkę, ale 
niech mi pani odda ten pocałunek 
w rękę, który pani za nią dałam. 


| 


ZAGADKA. 

Proteguje tylko swoich, 

Stara, pewnie, jest jak świat, 

Nikt się niechaj nie ośmieli 

W niej dopatrzyć jakich wad. 
Jej stronnicy — czyste złoto, 
Przeciwnicy — to garść szmat, 
Dla pierwszych ma synekury, 
Dla drugich — z surowca bat. 

Któż więc jest ta dobrodziejka ? 

Wszystkim dobrze znana — „klika. 


MONOLOG POKOJÓWKI. 


Daiibóg, że w tym hotelu wytrzy- 
mać nie można! Zajeżdżają same 
stare baby, albo małżeństwa, a jak 
jaka młoda bestya stanie, to przycho- 
dzi nad ranem do domu i człowiek, 
choćby chciał, nie może nawet marki 
zarobić |... 


MAŁŻONKOWIE. 

— Mój Stasiu! Jeżeli mam już 
jechać do krewnych, to potrzebuje 
jeszcze trzy toalety! Przecie to nie 
będzie cię tak dużo kosztować!... 
— A tak! Z jakie dwa lub trzy 
miesiące kryminału!... 


JESZCZE TAJEMNICĄ. 


Treść najnowszego skandalu. 


ZEMSTA. 
Pan N... leży na łożu śmiertel- 


nem i woła swej żony, aby przyszła 
bliżej do łóżka. 

— Przysięgnij mi — szepce — że 
po mojej śmierci wyjdziesz za mąż 
za Piórkiewicza! 

— Ależ mężu! Co też ty mówisz? 
Przecież całe życie byłeś o niego tak 
strasznie zazdrosnym. 

— Właśnie... chcę się też na 
nim również strasznie zemścić... 


DOBRA CÓRKA. 
Mały Moryc, u- 


czeń szkoły ży- 
dowskiej w War- 
szawie, nie 


wczoraj w szkole. 

Pan nauczyciel, 
zaprzyjaźniony z ro- 
dzicami Moryca, 
pyta go po zjawie- 
niu się na lekcyi, 
czy był chorym. 
Nie byłem 
chory, — odpowia- 
da Moryc — ale do 
nas przyszedł bo- 
cian i przyniósł mi 
małego braciszka. 

— Tak? to pię* 
knie! Pozdrów ma~ 
mę.. A czy mama 
leży w łóżku? 

— Nie, proszę 
pana psora. Mama 
nie miała czasu się 
położyć, więc się 
położyła do łóżka 
moja najstarsza sio- 
stra, która chodziła 
tamtego roku na 
medycynę ! 


MIĘDZY ANDRUSAMI. 

W szynku, spotyka się dwóch 
Antków i każą podać dwa kielichy 
„perkalikowy w kratki” a trącając się, 
życzy jeden drugiemu: 


— Antik, brachu — daj ci Boże 
sto pałaców!... 


— Nut 
— Aw każdym pałacu szesnaście 
pokojów!... 


l... 
— A w każdym pokoju szesnaście 


łóżek!... 
Eeee... 
— A w każdym łóżku... 


— A idźże chorobo! 
— A w każdym łóżku, żeby cię. 
szesnaście razy choroba cisła... 


| : 4 
Co mówi stróż Bartłomiej 


Wczoraj gospodyni ta co to ze 
swojm menżym paskowali okowitę ijako 
pasery odbirali pinkne zkradzione płó- 
tna i inne specyfiki, posłałe mnie do 
Urzędu Biura repo abym wynajon 
dla niej sługe. Przychodze i gembe 
rozdziawiam, jak wrota, bo też patrzeć 
było na co. Tam jest taka wielka 
izba, jak nieprzymierzajonc na koleji. 
Dokoła na ławkach rozwalone siedzom 
sługi i szuszom zemby a pośrodku, 
przestempujoncy z nogi na noge sto- 
jom państwo i niby z onemi dziew- 
czętami grają w ślepom bobke. Dziewki 
patrzom na państwo i śmiejom sie 
i drwiom- na potenge, wienc tyż 
która kuchta ma czas wolny, idzie na 
szalom, bo wesołości majom za darmo 
lepszom niż w trejatrze i w dodatku 
nie potrzebujom cicho sie sprawować 
bo nikt nie wydziwia. Niektóra pani, 
zwyczajnie w delikatności wychowana, 
zawstydza się tych drwinów i idzie 
z kwitkiem, insza zaś, której nie chce 
sie podłogi szorować, prawie do nogów 
sie ściele kuchcie, a pod brode gła- 
szcze, a złote góry obiecuje. Niektóra 
ma szczęście, wienc sługe znajdzie, 
ale to tylko trafuhek, bo rzadko który 
parzygnot przychodzi tu za służbom, 
jeno na zawracanie głowy, aby się 
kapeluszom pańskim naprzyglondać. 
a potem na tandycie kupić takie same 
modne. Jo, com człowiek prosty, 
dołem jednej w kark, zara za mnom 
poszła, ale państwu takie gadanie nie 
przystoi, tey muszom obywać sie 
przez sługi, bo u strenczorków dzie- 


wuch nie ma. 


DO .8-KI. 
"Według statystyki chorób, co trzeci 
człowiek ma suchoty płuc, co drugi — 


suchoty kieszeni i co każdy — su- 


choty myśli... $ 


* 
Zwykle ciasne umysły prowadzą 


szerokie życie. 
* t: 


M : 

Słowo „człowiek* rzadko bywa 

nazwiskiem, częściej pseudonimem. 
* : 


á 
Moralną plamę najłatwiej wy- 
wabia świeża r4ama. 


'W UZIEŃ WYBORÓW. 
Kokotka I: Masz słuszność, od- 
dając głos na listę nr. 8-my. 


Kokotka Il: Trzeba dbać o in- 


trres, lewicy wzięłeśmy co do grosza, 
teraz trzeba zabrać się do „dutków* 
co mają piórka na kapeluszach. 
Kokotka I: Tak, ale mamy kon- 
kurencje w pitusiach? ' 
Kokotka II: Eee ... to wyranże- 
rowany towar. 
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STARY MARCIN. 


Idzie zima, idzie zima! 
Słychać zewsząd głosy. 

Ale floty niema, niema — 
Pospuszczane nosy. 


Wykup futro, spraw salopkę, 
To twoje jest prawo, 

Bo ci żona sprawi szopkę 
Burzliwą, lub łzawą ... 


Stary Marcin — gęsi giną 
Rześ, mord, istna wojna, 
Gęsiej krwi strumienia płyną, 

Kuchta już w nóż zbrojna. 


Biedne gęsi, co wy macie 
Ku swojej obronie ?! 

Ach, szczęśliwsze, wszak przyznacie, 
Te gąski w salonie ? 


Taka gąska, gdy jest młoda, 
Uśmiechem czaruje; 

Chciałbyś schrupać, ale sz„oda — 
Tem się więc ratuje. 


Broń zaczepna — modre oczy, 
Westchnień gama cała 

I uśmieszek ten uroczy, 
Rączka wąska, mała. 


Takiej gąski dyplomacja 
To ciągłe milczenie: 
Główką kiwnie, znaczy: racja, 
Machnie, znaczy: e, nie. 


Lecz gdy chwila zapomnienia 
Usteczka roztworzy, 

Poznasz wtedy bezwątpienia, 
Że to gęś — ptak boży: 


Temat jeden: suknia, stanik 
To jedno ją wzruszy; 

A' pozatem pustka, zanik 
Uczuć, serca, duszy ... 


Prysnął urok, z czarem klapa: 
Widzisz jak na dłoni, 

Że to gąska, to jest — gapa, 
Co za szychem goni. 


Uśmiech cacy, ząbki cacy, 
Dobre do zabawki, 

Lecz my ludzie nie gołąbki, 
Lub inne turkawki. 


Więc już czas, by salonowe 
Idzie, Niusie, Elki, 
W upierzenie wlazły nowe, 
' Czas już na to wielki! 


DO NIEJ. 
Najdroższa źonol Sądzę, że pamiętasz, 
Kiedy w konkury chadzałem do ciebie, 
Znosiłem tobie sercowy inwentarz, 
Było nam dwojgu rozkosznie jak w niebie. 
Przy oświadczynąch rzekłaś mi: — Jakubie,. 
Z tobą kęs chleba, bo cię strasznie lubie.... 
Ja uwierzyłem twemu słowu zaraz 
I folgę dałem stęsknionemu sercu, 
Pozałatwiałem przedślubny ambaras, 
No, i stanąłam na ślubnym kobiercu, 
Frak wynająjem, ubłagałem pralnię, 
Że mój kołnierzyk błyszczał kapitalnie. 
Dziś pytam ciebie, jak krowę konował: 
— Po licha była mi potrzebna żona? 
Byłem pijany, lub możem zwarjował?... 
Ty jak indyczka chodzisz obrażona, 
Bo cię zajmuje myśl jedyna przecie, 
By mieć na zimę modne futro krecie. 
Cóż ci spraw moich: mane, tekel, phares, 
I niczem tobie twarz moja wybladła, 
Ja ci wskazuję pusty pugilares, 
Ty mi swych żądań wciąż zalewasz sadła, 
Żono niewdzięezna... żądasz futra z kreta? 
A to nieznośna, natrętna kobieta! > 


SONET. 

Natchnienia chwilo! witaj — ja w twoim 
[uścisku 

Chcę dążyć — póki w piersi czucia 
[nie zagasną!... 

Tyś mi chwilą rozkoszy w promiennym 
[odbłysku — 

Ty mnie siłą obdarzasz — przez twą 
[siłę własną!... 


Czyż miał człowiek cenniejsze skarby 
[wśród żywota 

Nad ciebie... błoga chwilo—snów— 
[marzeń—ułudy ? 

Tyś owa urocza — i świetna nić złota— 

Na którą się uwiły boleści i trudy! — 


Chwilo natchnienia! przybądź ... złóż. 

` [na mojem łonie — 

Pochodnie — co rozkoszą i potęgą 
[płonie — 


I na świat rozsiewa cenne swoje dary |... 


a w objęcia 

[syna — 

Przyjmę — i upieszczę — kochanko 
[jedyna — 

I poświęcić luba najdroższe ofiary ! 


Chwilo błoga... zawitaj... 


SIDŁA. 


„Ol ty mój śliczny, czarny motylku, ` 


Ty zasmucona wciąż żałobnico |... 
Czyż cię siatki, czyje cię sidlą, 
Znowu w zdradliwe sieci pochwycą? 


„Ach! nie wypominaj, tego co było, 

Może błądziłam, może i błądzę! 

Lecz ten mnie tylko w sidła pochwyci, 
Ten jeden tylko — kto, ma pieniądze. — 


Rozmo wa dwóch madrych. 


Pokraka: Co sądzisz o wal- 
kach naszych stronnictw? 

Firuś: Rdzenni patryjoci wal- 
czyli o całość Polski, kosmopolityczny 
kler zaś o Rzym i Germanję, oraz 
o brzuch i tłuste folwarki. 

Pokraka: A dla czego ósemka 
zdobyła tak znaczną liczbę głosów ? 

Firuś: Większa liczba głosują” 


jących, to przecież ciemny lud, który 
niezna historji polskiej, i zaprowadze- 
nia chrystjanizmu u nas. 


Pokraka: Jaka choroba obec- 
nie jest gorszą dla Anglika od dżumy? 
Firuś: Turcja. 


Pokraka: Powiedz, kiedy bę- 
dzie lepiej w Polsce? 

Firuś: Jak przestaną istnieć 
płatni dziennikarze i łapownicy. 


Pokraka: 


Kiedy na wszelkie 


choroby i upiększania reklamowane 


specyfiki? 
Firuś: Wtedy, gdy ich'się wcale 
nie używa. 


Pokraka: Jakie zwierzę jest 
dla człowieka najniebezpieczniejsze? 
Firuś: Człowiek. 


Pokraka: Z jakiemi stworze- 
niami stoją na równi, dzieci zapomi- 
nające o swoich rodzicach ? 

Firuś: Z psami. 


Pokraka: Do czego jest po- 
dobną panna TYPA za mąż dla 
interesu? 


Firuś: 
na targu. 


Do owcy sprzedawanej 


Futra. 


1 w.) 


Pokraka: Powiedz mi, dlaczego 
cię nic a nic nieobchodzi polityka? 

Firuś: Dla tego, że nie chcę 
zostać pensjonarzem zakładu obia 
kanych. 

W SALONIE. 

— Śmiem prosić 0 rękę pakskiej 
córki. 

— Za młoda, nierozwinięta. 

— Ależ ma posag rozwinięty. 


DWUZNACZNE. 
— | kiedy mam na panią czekać? 
-—— O! na mnie nie potrzebuje 
pan wcale czekać... 


W SĄDZIE. 
— Oskarżony żyjesz ze zło- 
dziejstwa ? 
— Nie, panie sędzio, z procen- 


tów od cudzych kapitałów. 


Najwykwintniejszą 


garderobę męską, damską i dziecięcą 


WEB” polecamy na sezon zimowy w do- "ŒE 
ME" tychczas niebywałem wyborze. DE 


Dział miarowy — Umundurowanie — 


Artykuły męskie — 


„e kapelusze damskie — 


Obuwie. 


każdego klienta 


w mo- 
źżności 


ku zupełnemu zadowoleniu obsłużyć. 


Tow. Ake. 


| Poznań - AE „ Królewska Jta 


BŁAWAT POLSKI TOW. AKC 


| HURTOWNY IDETANICZNY SKŁAD TOWARÓW BŁAWATNYCH. 
Stary Rynek 8788 POZNAN Ul. Kramarska 18/14 
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i ZGDAPY, zegarki 


3 biżuterja oraz obrączki ślubne $ 


po cenach przystępnych. 


Pierwszorzędna pracownia 
zegarmistrzowska. Zakup 
brylantów, złota i srebra. 


I Witold Stajewski 


POZNAŃ, Stary Rynek 65 
Filja: ulica Półwiejska nr. 5. 


CZESŁAW MELCARZEWICZ SpęcjalnOŚĆ: Farai skierowa 


Poznań, ul. Wielka 18. - Telefon 5337. Mięta likierowa 


M 
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WYROBY SKÓRZANE 


STANISŁAW JESZKE, plac Wolności 10. Tel. 2217 
Wszelkie wyroby skórzane — arty- 
kuły do podróży — galanterja. 
Wyborowe i wytworne wykonanie. 

Laski iS” Wybór największy. "WG Parasole 
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z Ponadto wykonywa na żądanie 

$ ~ Ę wszelkie zleceniaw dziedzinę wytwór- 

W dziale pneumatycznym: Ë czości gumowej wchodzące, w każdej 
Pneumatyków samochodowych, ż ilości, szybko, 'sumiennie i tanio M 

motocyklowych, rowerowych, | z najlepszych surowców, importo- 


POLECA: 


Węży (kiszek) do powyższych, żż wanych bezpośrednio z Afryki (guma 
Oponpelnych samochodowych, po- ż surowa i specjalne płótna z egipskiej 
wozowych, do wózków spor- ż; bawełny.) 

towych i innych. Kierunek techniczny naszej fa- 

W dziale i bryki powierzony wysoce wykwalifi- 

ji kowanymna zachodzie wtej dziedzinie 

techn. wyrobów gumowych: £ przemysłu specjalistom rodakom, 

Węży parowych, wodnych, kole- $ Fabryka ta jest pierwsza w swym 
i jowych, kulomitowych, winnych $ rodzaju wPolsce, opartana kapitałach rę 
SER rzczetniojący ch, korków, Ë į współdziałaniu sił czysto polskich. 
klingerytu, pakunków, obcasów, W. myśl haseł „sami sobie" i „swój do 
podeszw i innych. $ swego" poleca swe usługi. 
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Qoznańska fabryka bielizny — Hurtownia błamwałór 
Jan” Ebertowski, Soznań, LOroniecka 6/8, telefon 216. 


